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List Redaktora do Czytelników „SKAUTA*. 

Kochani Druchny i Druhowie! 

„SKAUT*, po niedawnem przeżyciu kryzysu w postaci braku dzielnych współpracowników i funduszów przyszedł pod koniec ubiegłego roku do równo- wagi. Chociaż powoli, ale wpływająca prenumerata, liczne listy od Was z pro- pozycją współpracy, komunikaty z najodleglejszych środowisk Polski, stąd i zowąd coraz częstsze słowa uznania i pochwały dla treści pisma, jego zewnętrznej szaty, regularnego wychodzenia — wszystko to napełnia nas nadzieją, że „SKAUT% osiąga znów dawną swą poczytność. : 
Zacni Druhowie i Druchny, „SKAUT% jest pismem Waszem. Powinien zatem być zwierciadłem Waszej pracy harcerskiej, poczynań i wzlotów mło- dzieńczych. — Niestety, muszę Wam powiedzieć, że jeszcze zamało dbacie o swe pismo. Gdyby ktoś z treści „SKAUTA* chciał sądzić o bogactwie Waszego życia w drużynach, smutnie pokiwałby głową. 
Dlatego piszcie Druchny i Druhowie o swem życiu w domu, szkole, na wycieczce i obozie. Ozdabiajcie „SKAUTA* Jotografjami i rysunkami z życia harcerskiego i przyrody ojczystej. Przysyłajcie artykuły z zakresu techniki i me- todyki harcerskiej. O tem najmniej piszecie. Cz byście mieli tak mało pomy- słowości? Nadsyłajcie swoje uwagi o poziomie pisma, o tem, cobyście chcieli widzieć w „SKAUCIE%, a co uważacie za zbyteczne i t. p. 
Redakcja i Administracja czynią stałe wysiłki, by podnosić pożiom pisma, by było coraz piękniejszem i pożyteczniejszem i — tańszem. Egzystencja jednak 

if | archiwum 
_=| harcerskie.pl  
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i oblicze „SKAUTA*% od Was w znacznej mierze zależy. Wy go tworzycie 
i utrzymujecie. „SKAUT% nie otrzymuje zasiłków, żyje z Waszej prenumeraty. 
chcąc pomóc nam w osiągnięciu wspomnianych celów, płaćcie sumiennie pre- 
numeratę, zwłaszcza zaległą! 

Idzie Zlot Jubileuszowy w 20-lecie naszego istnienia, zbliża się zapowia- 
dana „Ofensywa* na młodzież. „SKAUT* Wam jest coraz potrzebniejszy, byście 
wiedzieli co się dzieje na terenie Związku naszego. Czy myślicie już o tem, 
jak ze swej strony uświetnicie wielki Zlot Jubileuszowy? Myślcie o nim ciągle, 
przygotowujcie się i piszcie o tem do „SKAUTA%. 

Czuwajcie ! 

Redaktor. 

DAY YYY AAAA YO OOOO OOOO 

PRENUMERATA „SKAUTA* na rok 1931 wynosi zł 3:50 
OOOO Oy OOOO YYYY OOOO TATTOO AAAA 

Xl-ty WALNY ZJAZD Z. H. P. 

W dniach I i 2 b. m. odbył się w Krakowie XI Walny Zjazd Związku 
Harcerstwa Polskiego. Sama organizacja Zjazdu nie pozostawiała wiele do 
życzenia. Otwarcie Zjazdu i obrady miały miejsce w pięknej auli Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Uczestniczyło około 400 osób uprawnionych do głosu. 

Na otwarcie przybyło wiele osób ze starszego społeczeństwa, mianowicie 
ze sier naukowych, pedagogicznych, rządowych i wojskowych. Widać z tego, 
jak ważną rolę przypisuje Państwo Harcerstwu i jak poważnie je traktuje. 
Gdy się uwzględni zainteresowanie się harcerstwem szerokich sfer pedago- 
gicznych, możemy być dumni, że jesteśmy wielką i wpływową organizacją. 

Pierwszy dzień obrad wypełniły sprawozdania Głównych kwater męskiej 
i żeńskiej oraz dyskusja nad sprawozdaniem, która przeciągnęła się na dzień 
następny. Drugi dzień obrad wypełniły prace poszczególnych komisyj (kom. 
drużyn męskich, kom. drużyn żeńskich, kom. Starszego Harcerstwa, komisja 
Przyjaciół Kół Harc., oraz inne) tudzież obrady na plenum, dotyczące wnios- 
ków nadesłanych na Zjazd Walny. 

Wysunięty na plenum Zjazdu przez dha H. Rz. prof. Strumiłłę projekt 
ofensywy na młodzież, został w dyskusji poddany krytyce i wszechstronemu 
oświetleniu. Co do potrzeby podjęcia ofensywy w jak najszerszem tego słowa 
znaczeniu panowała powszechna zgodno: 

Ciekawym był reterat dh. h. Lewińskiego p. t. „Harcerstwo a nowa szkoła”, 
stwierdzający niezaprzeczony wpływ harcerskiego systemu wychowania na 
szkołę współczesną. 

Poszczególne komisje pracowały nad całym szeregiem nowych wniosków, 
dotyczących przebudowy i rozszerzenia Związku. Mimo daleko sięgających 
różnic między instruktorami, widać było szczerą chęć dążenia do poprawy tego, 
co dotychczas szwankowało. Szkoda tylko, że obrady stanowczo zamało ożywiał 
duch zgody i miłości braterskiej, wyrozumienia dia przeciwnika — warunków 
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eh od harcerskości | Wierzymy jednak, że miłość ta i rycerskość e ed. Sci ma w imię naszego prawa harcerskiego aby alan udowanie potęgi ego Pańs AREA Najważniejsze wnioski uc. a Zjeż Koci 
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Serami o azemieślniczych i robotniczych, nawiązania ano, ziaałowici 
ojj A Aa naukowego opracowania Systemu wychowania ; E nia nowych wytycznyc iałó i » 

Bole . 1 wytycznych dla wydziałów zagranicznych przy 
. wyborach uzupełniających do N. R. H. zamknięto Zjazd. ode Akana a i N. R.H. dha M. Grażyńskiego. woje- d ąsk . Na n Głów. kwz 5 ro i. i 
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ji drużyn 

Jeśli zalegasz z prenumeratą — płać! 
[MI TONI rrr 
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SKAUCI HINDUSCY. 
» + RE sa . temu podałem Indyj. — Hinduscy skauci tat „c Wiadomości o hin- szybko i z pier 
al „SArŚĆ wiad ś " Szybko jedno z pierwszyci iejsc 
a. Pok jednej z tamtej- w świeci skautowym pad, aa Stuiacyj skautowych. — Do liczebność Wyprzedzają już nas. Nie 

tego c u utrzymuję stałą kore > wrego dus: est dzie- 

sA h ą spon zresztą dzi g Hindusów jest Z towych z Dżanki Saran Var- mą, komisarzem głównej kwatery wspomnianej orga- 
nizacji, oraz redaktorem ich 
czasopisma Seva, którego stronę tytułową dajemy 
w pomniejszeniu (cztero- 
krotnem). Dzięki temu mam 
możność jakiej takiej obser- wacji ruchu skautowego 
w Indjach. 

Skauting hinduski jest w całem słowa znaczeniu ruchem. Rozszerza się z siłą żywiołu. Znamionuje go nie- 
zwykły rozmach i zapał. h Doleny jest tym wyso- FH A tak właściwym sięć razy więcej od Polaków. — Leży 5 m e — Jest to poza- przedemną roczne sprawozdanie Głów- dległościowy. Ożywia go przeswj ico” . fok 2h Re A 

ległościc h ) a = za to 29—. Ę e mi nie, że się pracuje dla niepodległości kilku dniami Indyj cp oce u ahwili 

zajmują 

Grupa skautek hinduskich.  
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obecnej 25.468 chłopców. (Przypomi- 
nam, że poza tą organizacją istnieją 
jeszcze inne na terenie Indyj). Władze 
zwierzchnie wkładają dużo wysiłku na 
zakładanie drużyn skautowych na wsi. 
(I na tem polu zaczynają nas wyprzi 
dzać Hindusi!). Społeczeństwo hindu- 
skie, zwłaszcza sfery pedagogiczne 
szeroko interesują się skautingiem. 

  

otrzymałem z Londynu list od niego 
z prośbą widzenia się z nim w War- 

awie. Niestety, pewne przeszkody 
nie pozwoliły mi zadość uczynić jego 
prośbie. h 

Podkreślić należy szerokie usługi 
społeczne, jakie hinduscy skauci czy- 
nią z całym zapałem i poświęceniem. 
Są to wielkie zbiorowe dobre uczynki 

-_ jakiemi my niebardzo pochwalić 
się możemy. Z okazji pewnych 
uroczystości religijnych groma= 
dzą się w miejscach uświęco- 
nych tradycją, „odpustowych* 
jakbyś ny po naszemu powie- 
dzieli, setki tysięcy pielgrzymów. 
W takiem środowisku, w takiem 
olbrzymiem mrowisku ludzkiem 
o najrozmaitsze nieszczęśliwe 
wypadki bardzo łatwo. Skauci 
podejmują się niesienia wszel- 
kiej pomocy, zyskując sobie po- 
dziw i uznanie władz rządo- 
wych. 

Znów takim wielkim dobrym 
uczynkiem szczy się może 
organizacja Seva z okazji piel- 
grzymki do Allahabad w stycz- 
niu i lutym 1930 r. Przybyło 
tam kilkaset tysięcy pielgrzymów 
z różnych krajów Indyj. Przeszło 
2000 skautów i 60 skautek na- 
leżących do Sevy ze wszech 
stron kraju wzięło udział w prze- 
prowadzeniu uroczystości. Po- 
magali przy załadowywaniuiwy- 

  
  

Strona tytułowa czasopisma Seva. 

(Styczeń 1931 r.) 

Wybitni skautmistrze udają na Za- 
chód na studja wychowawc 

Główny komisarz organizacyjny 
na Indje Pandit $ri Ram Badźpai jeż- 
dził w r. 1929 po Europie i Ameryce 
w celu naukowego studjowania no- 
woczesnych systemów howania. 
Był zdaje się i w Warszawie w lecie 
wspomnianego roku. *rzynajmni 

ładowywaniu tłumów pielgrzy- 
mich na stacji w Allahabadzie 
i innych pobliskich stacjach ko- 
lejowych. — Udzielali pierwszej 

pomocy w nagłych wypadkach, od- 
prowadzali do swoich zagubione dzieci 
i kobiety, doglądali chore kobiety 
i dzieci, rozdzielali darmo środki 
apteczne i t. d. 

Sympatję najszerszych warstw 
społeczeństwa pozyskują sobie skauci 
publicznemi pokazami — zabawami 
i ogniskami obozowemi. Ogromne   

usługi oddają społeczeństwu przez za- 
kładanie specjalnych obozów dla zwal- 
czania tak pospolitej w ich ojczyźnie 
cholery i malarji. 

Jak wiele skauting dla wychowa- 
nia młodzieży robi, świadczy taki fakt, 
że niektóre zastępy są złożone z mło- 
docianych przestępców, którzy jako 
skauci są bez zarzutu. Jeszcze jeden 
dowód jakim genjalnym środkiem jest 
baden-powellowski system wychowa- 
nia. — Życzymy braciom Hindusom 
jak najlepszych wyników w pracy dla 
chwały ich matki Indji. F. M-ski. 
Aj yyy yy wyg yyy yt py 

Do polowego kociołka. 

ych sprzętów harcerskich, 
ą na kołku, 

tyś mi ze wszystkich najmilszy, 
mój okopcony kociołku! 

Ty mi w zimowe zawieje, 

gwai o lipcach minionych, 
przypominając rozko. 
2 dymem potrawy skłócone... 

Znów pójdziesz że mną na nowe 
włóczęgi i tarapaty, 

ów się rt warzysz wesoło 

kiem kipiącej herbaty. 

Znów kucnąwszy przy ogniu, 
patrzył będę w twe łono, 

posyłojąc ku gwiazdom, 
piosnki z dymem czerwonym... 

2 pośród mych sprzętów harcerskich, 
co w zimie wiszą na kołku, 
tyś mi ze wszystkich najmilszy, 
zarny mój druhu kociołku! 

F. Machalski. 

ZBIGNIEW CIEĆKIEWICZ. 

Karnawał: „ Niedźwiedzi”, 

(Dokończenie). 

łareszcie z ulgą odetchnął Suchojad 
i Stary Niedźwiedź i Nr. 9. , „Krzyk « 
i wszystkie, wszystkie „Niedźwiedzie*, były 
gotowe do wymarszu. — Niektóry jeszcze 
przypominał sobie trzeci krok maz 
ten trudny walczyk 
niedźwiedzich piąsz 
Wszys wyglądali c 
wizytowo-balowemu: Z 
nieco przydługie anglezy (coprawda nie wi- 
dzieli takich ubrań na wystawach, ale było 
to czarne, więc wzięli), dwóch miało czarne 
marynarki, „Krzyk Mody* paradował w pra- 

Suchojad utonął w obszer- 
Stary Niedźwiedź* wyrwał 

a moking i nawet „manszety*; wpraw- 
dzie te ostatnie były umocowane na 
ale grunt, że były. Cała ta zgraja „c 
panów'* przeglądnęła się z luboś ą 
i drugi w lusterkach i wymą rowała uro- 
Czyście na uli 2 i bruk lakiero- 
wemi blaskami, bijącemi wspaniałego 
balowego obuwia. „Niedźwiedzie* szły 
na zabawę!! 

— „Niedźwied pisnęła druch- 
na Inka, która prędz spodziewałaby s 
bukietu róż, a nawet staropanieństwa, an 
żeli niedźwiedziego przybycia na „dystyn- 
gówkę*. 

Po chwili druchna Cesia raportowała: 
— „Niedźwiedzie w strojach wizyto- 

— słowo daję, widziałam przez dziurkę 
a w garderobie dla panów! 

: ku wielkiej uciesze rozcieka- 
Inek, Wand, Maryli t.d., it. d. 

e wkroczyły — czernią eleganckie 
„Niedźwiedzie* unęły sztywno, uroczy- 
ście, by przywitać się z druchnami, które 
omal nie buchnęły chóralnym śmiechem, na 

widok „anglezowo-podtatusiałych* „Niedź- 
i zwalistość gi wy- 

ę druchnom najoczy zą blagą, 
ą sążnistem wywatowaniem. 

Druchna Lilka, dławiąc się ze śmiechu, 
szeptem mówi 

— Popatrz Inka, ten Wacek to ma poły 
surduta aż pod kolanami. 

— A Wieś — piszczała druchna Cesia, 
szy jak wyższy. 

— Co się stało „Niedźwiedziom* chi- 
chi-chi! — Ze śmiechu dławiły się po ką- 
tach wszystkie „dystyngowane* druchny.  
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Ale niecne oszczerstwa i plotki wnet 
się skończyły, bo orkiesi grała, a druch- 
ny, jak druchny w wyśmiewanych przed 
chwilą „Niedźwiedziach'* widziały teraz dan- 
serów. — Zaczęto tańczyć; nasi bohaterzy, 
„Salonowe Lwy* tańczyli także. | 

I szły walce, potem krakowiaki, tanga 
i znów walce, aż zagrano mazura, każdy 
z „Niedźwiedzi* zebrał się w sobie i po- 
prawił w zaobszernem nieco ubraniu. Mu- 
zyka była taka skoczna, że wszyscy tań- 
czyli bez upamiętania w zawrotnem tempie 
mazura. — „Hołubiec!* — „Mazu 
grzmiał aranżer, staraj c 
orkiestrę i pełne werwy przytupywania o po- 
dłogę. Nagle „Stary Niedźwiedź', który tań- 
czył z druchną Cesią poczuł i momentalnie 
zmiarkował, że z jego ubraniem dzieją się 
niesamowite historje: dwa arkusze papieru 
pakunkowego, zł ne w ośmioro na ple- 
cach, by rozepchać nieco za obszerny ojcow- 
ski „smok*, przesuwały się błyskawicznie 

azurowego tempa ku dołowi. Co tu 
— Ale tańczący przed zastępo- 

wym Suchojad też dziwnie od czasu do czasu 
łapał się za boki, temu znowu chorągiewki 
semaforyczne (!?) włożone na bok. 
jaskółkę niedyskretnie zaczęły przez nią ster- 
czeć ku tyłowi, tworząc olbrzymi garb, a na 

i tkiego złego „Krzykowi Mody* 

przy siarc inięciu nogą wyleciał 
w górę lakier i uderzywszy 0 sufit sypnął 
w dół najrozmaitszemi papierami, nie ma- 
jącemi nic wspólnego z „konfetti*. Na sali 
zrobił się „kryminał! ę ; 

Po otwartym blamażu „Krzyku Mody**, 
„Niedźwiedz straciły impet, zwłaszcza że 
i chorągiewka semaforyczna wyleciała z Su- 
chojada, a „Stary Niedźwiedź" słyszał sze- 
lest swego papieru coraz niżej. A R 

Druchny, zaskoczone dla nich nie- 
zwykle operetkową sytuacją, buchnęły śmie- 
chem, który przygłuszył orkiestrę i aranżera 
i wdzierał się boleśnie do uszu „Niedź- 
wiedzi*. ) 

„Niedźwiedzie* były skompromito- 
wane! Pozbierawszy pogubione rzeczy, 
szybko wycofywały się ze sali w szyk 
trolowym, to znaczy pierwszy Wia: 
zastępu, Suchojad. 

Była to tylko połowa tragedji, większa 
jednak jej część rozegrała się w domach 
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„Niedźwiedzi*. Ojcowie spostrzegli pustki 
w swych szafach i... oczekiwali swych dziel- 
nych synów... afera ubraniowa została „na- 
kryta"! 

„Niedźwiedzie nabrały wstrętu do za- 
baw i strojów wizytowych i postanowiły do- 
kazać czegoś takiego, coby je zrehabilito- 
wało w oczach druchen i całego Świata. 

Najwięcej przemyśliwał nad tem 
Niedźwiedź”, bo ten zbłaźnił się na ocz 
swej ukochanej. Nikomu bowiem nie było 
wiadomem, że był beznadziejnie amore per- 
diłus z powodu druchny Cesi... 

say yw yy wywi zyje 

Niech płynie nasz harcerski śpiew... 

Hej — niech popłynie w daleki mroczny świat 

pieśń nasza, hymn, młodzień. piew! 

Niech szumi tak — jak e drzew 
i zboża złoty łan... 

Niechaj do mrocznych bieży chat 
i przezwycięży smutku siew! 
pokona nędzę, żal i ból... 

Niech płynie nasz młodzi 
wśród dolin, jarów, srebrnych pól! — 

A kiedy wzleci pieśń w przestworza 

i sięgnie lotem chmur, 
niech brzmi jak szum sokolich piór 
potężna..., wielka..., Boża... 

Bożenna Lówenherzówna. 

  
INSTRUMENTY MUZYCZNE poleca 

FRANGISZEK NIEWCZYK 
LWÓW, GRÓDECKA 2b. — TEL. 25-76. 
CENY PRZYSTĘPNE. WARUNKI DOGODNE. 

CENNIKI NA ŻĄDANIE.     

W KRAKOWIE SKAUTA* 
NABYĆ MOŻNA » 

W KRAMIE HARCERSKIM 
PRZY UL. LORETAŃSKIEJ L. 18. 

    

  

LUCY KNEBLEWSKI. 

Z MINIONYCH LAT... 

(Ciąg dalszy). 

Wtem wzrok jej przerażony spo- 
czął na zegarku, wiszącym na słupku 
namiotowym; z piersi wydobyło się 
westchnienie ulgi. Godzina służby mi- 
nęła. Za chwilę Hanka, zbudziwszy 
następną wartowniczkę, leżała na swem 
łóżku polowem. Umysł jej zaprzątają 
myśli o tajemniczej zjawie i jej sło- 
wach. Serce Hanki mocno bije z sil- 
nego wrażenia. Myśli plączą, krzyżują 
się wzajemnie, za ją świadomość, 
nadchodzi zapomnienie — upragnio- 
ny sen. 

Wspaniały w swej krasie wstał 
letni poranek. Radosne, przejmujące 
miłym ciepłem, słońce złociło wierz- 
chołki drzew, przeświecało przez zbitą 
gęstwinę leśną, operloną srebrnemi 
kroplami rosy, aż igrające jego pro- 
mienie wpadły do namiotów, budząc 
śpiące druchenki. Z pobliskiej wsi do- 
chodził cichy, dźwięczny głos sygna- 
turki kościółka, niekiedy dawał się 
słyszeć ryk bydła, gnanego na past- 
wisko, tu i ówdzie skrzydlaty mies 
kaniec leśny, obudziwszy się, zakwi- 
lił; poza tem cisza i spokój. 

Pobudka. Wspaniale, uroczyście 
brzmiały tony trąbki, które lekki, po- 
ranny, chłodny wietrzyk niósł z lasu 
do wsi, na łąki, pastwiska, aż wresz- 
cie milkły w oddali. 

Jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej polanka wypełniła się 
przeciągającemi, przecierającemi oczy 
postaciami, wypełniła się radosnym 
gwarem młodych głosów. 

„Cześć sztandarowi!* — zabrz- 
miał głos obożnej. Wśród ukłonu 
i głosu trąbki bandera polska wypły- 
nęła znowu na szczyt masztu, zatrze- 
potała radośnie za podmuchem ran- 
nego wietrzyku. 

Gimnastyka, mycie się w pobli- 
skim strumyku, sprzątanie, modlitwa 
u stóp krzyża. 

— Telegram!!! 
Chwila konsternacji, bieganiny, 

żywych rozmów w namiocie Komendy 
i oboźna zarządza zbiórki 

Zdziwienie, niepewność maluje się 
na twarzyczkach obecnych. — Przed 
frontem ukazuje się komendantka. 

— Druchny! Przewodniczący na- 
szego Związku, błękitny generał Hal- 
ler, wzywa młódź harcerską do czynu! 
Naszem zadaniem jest niesienie ofiar- 
nej pomocy bliźnim na polach krwa- 
wych walk. Wierzę, że pójdziecie śla- 
dami bohaterskiej Chrzanowskiej, Pla- 
terówny i Pustowójtówny. Obóz zwi- 
jamy natychmiast. Jutro wyjeżdżamy 
do Warszawy. — Czuwajcie! 

— Niech żyje Polska! — idziemy 
na wroga! — zakrzyknęła Hanka, któ- 
rej przypomniało się nocne widzenie. 
Rumiana jej twarzyczka oblała się nie- 
zwykłym blaskiem, wywołanym bło- 
giem uczuciem SZC 

— [Idziemy, idziemy! — odpowie- 
dział jej chór dziewcząt, rwących się 
do przygód i niebezpieczeństw. 

Po kilku godzinach gorączkowej 
pracy nad zwijaniem obozu drużyna 
w kolumnie czwórkowej powracała 
do domu, by dnia następnego móc 
wyruszyć do Stolicy. 

Nazajutrz o zmroku. 
W pokoiku drużynowej zebrało 

się kilka druchen. Przygotowywano się 
gorączkowo do podróży. 

— lle nas jest? — Tylko pięć... 
Chodźmy... — I poszły... 

Na przedpolu Warszawy. Świt. — 
Na wschodniej stronie niebo jaśnieje. 

archiwum 
harcerskie.pl  
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Jednocześnie na horyzoncie daje się 
coraz bardziej rozpoznać stary, olbrzy- 
mi bór sosnowy, kryjący nieprzyja- 
ciela, ziejącego raz po raz pociskami 
armatniemi na wieś maleńką, otuloną 
w tumany porannej mgły — komórkę 
oporu naszego wojska. 

Na końcu wsi znajduje się stary 
cmentarz, którego całą ozdobą była 
grupka drzew zielonych i kilka krzyży 
brzozowych. — Między grobami leżą 
nasi żołnierze. 

Co chwila słychać trzask granatu, 
pękającego wysoko nad głowami le- 
żących. Armaty nieprzyjacielskie gra 
dziwną, niezrozumiałą dla duszy ludz- 
kiej pieśń grozy, kule sieją wkoło 
zniszczenie, niosąc ze sobą zimny po- 
całunek Śmierci. 

Między naszymi żołnierzami uwi- 
jają się harcerki-sanitarjuszki. Hanka 
przewodzi im, biega tam, gdzie ktoś 
woła pomocy, ratunku, gdzie najbar- 

dziej gwiżdżą przelatujące jak stado 
os śmiercionośne pociski. 

Ona nieulękła, jak zjawa nieziem- 
ska, jest przy każdym, potrzebującym 
pomocy. Długie, ciemno-blond włosy, 
rozwiane podmuchami wiatru, ją 
cego od strony wroga, stroją jej zgrab- 
ną, zawsze ruchliwą postać przecud- 
nym, swoistym urokiem i wdziękiem. 
Uśmiech słodki krasi jej rumiane lica, 
jej wargi poruszają się szeptem mo- 
dlitwy, błękitne, wieczn marzące 
oczęta przesłaniają łzy uniesienia, go- 
rące, szczere serduszko, przejęte waż- 
nością, grozą i wspaniałością chwili, 
wali mocno, gorąca krew pulsuje przy- 
śpieszonem tętnem. (Dok. nast.). 

  

List do Redakcji. 

Poniższe uwagi odnoszące się d 
wiadania p. t. „Na beskidzkim s: 

Skauta, T. XVI, nadesłane 
ną druchnę z Mysłowic z pro- 
zenie w Skaucie, di ukujemy 

łej rozciągłości ku przestrodze i nauce 
ystkim winnym. Redakcja. 

UKŁON HARCERSKI. 

„Oddaj cesarzowi co cesarskiego, 
a Bogu co boskiego". Ze zdaniem tem spo- 
tykamy się w Piśmie Świętem. Ch 
śladami Chrystusa, powinniśmy we wsz 
kiem Go naśladować, lecz niestety na 
dowców mało. 

i zego zaczy- 
nam od takich A) ają mię do 
tego pewne braki 

u niektórych kaca Ras się wiele o ich 
wyrobieniu harcerskiem, że zrobili tyle, a tyle 
wycieczek, obozów, ale jabym ich jeszcze 
wyrobionymi nie nazwała. Wiele, wiele rze- 
czy im jeszcze brakuje. 

Przypomniało mi się, jak raz PAC 
wakacyj, jechały: my z całą 
cieczkę. Na stacji w Zagórzanach musi 

łyśmy prz „do drugiego pociągu 
S kt 

ńa nas z di a, uśmiechali 
„, ale nie uważali za stosowne ukłonić się. 
ździwiłoby mię to tak bardzo, gdyby 

oni byli sami, ale niestety, między nimi był 
ie wyrobi yć r 

to, le awiam się, że ktoś 
zrozumieć. My ukłonu od nich 
ale tego wymaga grzeczność, 

owi, przed którym 
ie. Powin- 

wać, jako siostry 
a tym ł ikiem między nami, 

winno być to e „czuwaj*. Ukłon ten, to 
nasza chluba, szczyćmy się nim i przezeń 
poznawajmy się nawzajem, a poznawsz 
łączmy się przyjaźnią, „bo jedność więks 
od dwć ń ytem na j organ 

brak zrozumier a tej ady, przykro, gdy 
widzi się wzamian pozdrowienia .,pioruno- 

Więc nie odmawiajmy sobie tego, nie 
uważajmy nieznajomych harcerek, czy har- 

y za obcych i dalekich sobie, przeciwnie, 
Ę my się z i do nich i nawet, 
pomóc w niektórych okolicznościach, bo nas 

ch harcerzy, łączą jednakowe idee, 
cele i dążności. dch. Z. Lenówna. 

S-KA” U: FE 

Co młodzik wiedzieć powinien. 
(Godło, barwy i 

Regulamin próby młodzika wy- 
maga znajomości godła i barw pań- 
stwowych. Prócz tego powinien mło- 
dzik zapoznać się i z chorągwiami, 

chorągwie). 

potrzebował wstydzić się swej niezna- 
jomości np. bandery marynarki pol- 
skiej. A jednak nieraz w czasie lu- 
stracji mogłem stwierdzić, iż nietylko 

  

      
oraz oznakami, by rozmawiając na 
Jamboree z angielskim skautem, nie 

młodzik, ale nawet ćwik nie miał o pol- 
skich chorągwiach zielonego pojęcia. 
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Flaga Władz i Urzędów w kraju 
i zagranicą. 

Bandera marynarki 
handlowej.  
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Wygląd godła, barw i t. d. określa 
rozporządzenie p. Prezydenta Rzpltej 
ogłoszone w Dzienniku Ustaw Nr. 115 
2.1927 r. 

Godłem państwowem jest herb: 
na prostokątnej czerwonej tarczy, orzeł 
biały z głową zwróconą w prawo. — 
Korona, dziób i szpony są złote. Ta- 
kiż orzeł na chorągwi, prawie że kwa- 
dratowej (5 : 6) obramionej srebrnym 
wężykiem, przysługuje wyłącznie Pre- 
zydentowi Rzpltej. 

Flagą Władz i Urzędów w Polsce 
i zagranicą jest płachta o barwach 
państwowych t. j. białej i czerwonej. 
Górnym jest kolor biały odpowiada- 

Bandera marynarki wojennej. 

iący godłu Państwa (srebrny -biały, 
złoty-żółty), kolor czerwony odpo- 
wiada barwie cynobru. 

Chorągwie piechoty i sztandary 
kawalerji znacie, więc sami opiszecie 
je w swym zastępie. 

Banderę wojenną (marynarki wo- 
jennej) stanowi płachta o barwach 
państwowych z wcięciem trójkątnem. 
W środku pasa białego znajduje się 
herb państwowy. 

Natomiast proporzec marynarki 
wojennej, oraz flagę forteczną sta- 
nowi płachta o barwach państwowych 
z krzyżem kawalerskim pośrodku, przy- 

NOOO 

czem ramiona krzyża położone w pa- 
sie białym są czerwone, a położone 
w pasie czerwonym są białe. — Po- 
środku krzyża na okrągłej tarczy czer- 
wonej znajduje się ramię zbrojne 
mieczem. Owo ramię z mieczem na 
czerwonej płachcie było proporcem 
polskiej floty wojennej jeszcze za cza- 
sów IV Zygmunta i Władysława IV. 
Ręka i miecz są białe, manszet żółty, 
a rękojeść miecza czarna. Ręka wy- 
łania się z niebieskiego obłoku. 

$ 
  

    
Proporzec marynarki wojennej i flaga 

forteczna. 

Jeśli okręt znajduje się w kam- 
panji, wywiesza się długi a wąski 
„znak* (1:25). Jest to wstęga biało- 
czerwona z głębokiem wcięciem. Przy 
drzewcu umieszczono krzyż kawaler- 
ski, ale bez ręki z mieczem. 

Banderą handlową morską jest 
prostokątna płachta biało-czerwona. 
W środku znajduje się herb pań- 
stwowy. Podał L. Cz. 

Rysunki wykonał druh T. Mostowski, 
(9-ta Lwowska). 

YANN 

  

  

Idealna pasta do zębów „KREM PERŁOWY%« 
IHNATOWICZ — LWÓW. 
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Z NASZEGO ŻYCIA. 

Zastęp starszohar- 
cerski żeński Vil-mej 
lwowskiej drużyny. 

Wstecz dwa la- 
ta, od chwili, 
gdy piszę te 
słowa, wyszło 
z lwowskiej 
siódemki dzie- 
sięć harcerek 

w świat. Wyszło dosłownie — w świat — 
bo po zdaniu matury każda otrzymała posadę 
gdzieś na głuchej wsi. „Promyki* (takie było 
godło tego zastępu) poszły twor: cie, 
0 którem dużo marzyły, będąc w seminarjum. 

Życie okazało się trochę inne, mniej 
promienne, niżeli się to „Promykom* wyda- 
wało w drużynie. Rozstanie się z kochaną 
drużyną, którą niegdyś same organizowały 
było zbyt bolesne, a życie na wsi, wśró 
nowych warunków i obcych ludzi, ci j 

pracy zawodowej — szare a nieraz i łzami 
przetkane. 

Siedząc w swych jedno- lub dwukla- 
sówkach, na ruskich wsiach, zadawał: śmy 
obie pytanie, czy nasze promienne, wspólne 
cie w rodzinie harcerskiej bezpowrotnie 

mr oC już mamy same wziąć na 
ęż a zawodowego, beż żadnej 

pomocy? 

Po okresie pytań zjechałyśmy się we 
Lwowie, w czasie feryj i — rada w radę 
uchwaliłyśiny, że jesteśmy dalej zastępem 
Vll-mej dri y, a chociaż nie będziemy 
we Lwowie, jednak zawsze między Vil-mą 
a nami musi by z . Ażeby to zrea- 
lizować wymyślił y okrężny”. Jest 
to zupełnie zwyczajny list, który wysyła dru- 
żynowa, lub inna harcerka z zastępu wysyła 
do najbliższej sobie (sercem, lub okolicą 
zamieszkania) harcerki, a ta, dopisawszy 
wieści o sobie, podaje do innej. I tak długo 
„chodzi ten list, aż obejdzie cały zastęp. 
Ostatnia posyła do pierwszej, a ta po prze- 
czytaniu chowa go, jako kronikę zastępu, 
a awy wynmiagające poruszenia omawia 
w następnym liście. List ten zastępuje nam 
zbiórki, przynosi gawędę, ćwiczenie filarec- 
kie, wieści o życiu drużyny i t. p. Jest jas. 
nem promieniem niefrasobliwego życia har- 
cerskiego. 

Program pracy zastępu „Promyków* 
obejmuje dalszą pracę nad wyrobieniem 

AAAA 

swego charakteru, samokształcenie, pracę 
harcerską i społeczną, o ile ktoś ma moż- 
liwe warunki, oraz pogłębienie pracy zawo- 
dowej. Od pracy społecznej i pogłębienia 
pracy zawodowej, żadna uchylić się nie może. 
Narazie szukamy sobie odpowiednich dzie- 
łów na tem rozległem polu pracy, bo semi- 
narjum nas do niego nie przygotowało. Teraz 
zresztą możemy należycie ocenić swe siły 
i zainteresowania. Projektów mamy dość, 
ale „nie odrazu Kraków zbudowano”. Wie- 
rzymy, że wszystko pójdzie jaknajlepiej. 

W pracy tej dopomaga nam myśl, 
jesteśmy razem, mimo oddalenia, że każda 
szczerze w listach okrężnych, lub też na 
zbiórce w czasie feryj, opowie o swych tros- 
kach, zwierzy się z doświadczeń, licząc na 
szczere zainteresowanie się i ewentualną 
pomoc. Praca nasza staje się radosna. Współ- 
działamy z sobą, tworząc nowe życie, wpro- 
wadzając w czyn marzenia i dążymy do 
zrealizowania idei harcerskiej w sobie i w ży- 
ciu, a ymy razem. 

Jedna z „Promyków* 

(Zamieszczając ten miły list „jednej 
z Promyków*, które poszły świecić między 

wimy nadzieję, że niezwykły pomysł 
ężnego listu* znajdzie szerokie naśl 

downictwo zwłaszcza między z 
cerstwem, które odchodzi w świat ze swych 
drużyn. Redakcja). 

Konferencja Opiekunek szkolnych dru- 
żyn harcerskich. Przy końcu grudnia ub. r. 
odbyła się we Lwowie konferencja opieku- 
nek harcerskich żeńskich drużyn szkolnych 
na terenie Chorągwi Lwowskiej. Trwała dwa 
dni t.j. 29-go i 30-go grudnia 1930 r. Kon- 
ferencji przewodniczyła dhna M. Wocalew- 
ska hm. Z. H.P. jako przedstawicielka M. W.R. 
iO.P., wzięło udział 19 środowisk, a 35 osób, 

J rskich,szcze- 
gólniej współpracę Opiekunek z drużynami 
(ref. dhna Wocalewska). Przytem odbyła się 
pokazowa zbiórka zuchów, zbiórka Vl-tej 
drużyny harcerskiej, oraz ćwiczenia polowe 
Vil-mej drużyny. 

Panie i druchny Opiekunki y żywy 
udział w dyskusji nad trudnościami, z któ- 
remi walczą drużyny szkolne, szukając przy- 

AYO YYYY OOOO 

Z numerem marcowym rozpoczynamy druk sensacyjnego opowiadania z życia 
skautów p. t. „Ślad na wodzie* pióra autora „Bocianich wypraw*.  
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czyn tychże i sposobów zaradzenia. Bardzo 
żywo zainteresowały się formami życia har- 
cerskiego, pokazanego im w postaci zbiórek 
i ćwiczeń. 

Konferencja, pierwsza tego rodzaju, 
przyczyni się napewne do podniesienia i ułat 
wienia pracy w drużynach szkolnych, a szcze- 
gólniej natchnie opiekunki do propagandy 
harcerstwa wśród Gron Nauczycielskich i ro- 
dziców młodzieży. 

* 

„Czarna Trzynastka' Wileńska. Nowy 
rok kalendarzowy rozpoczęliśmy pod zna- 
kiem jubileuszu dziesięciolecia istnienia dru- 
żyny jaki w tym roku przypada dnia 18-go 
października; wszystko pachnie dziesięcio- 
leciem. W drużynie jakiś nastrój poważny 
i radosny zarazem, każdy „szanujący 
się* trzynastak jest pochłonięty tem, aby 
ten mały, ale tak dużo dla drużyny znaczący 
jubileusz wypadł jaknajlepiej. 

W ten też „deseń — pozwólcie, że 
cofnę się chronologicznie — radzili poważni 
myślą (a jeszcze więcej wiekiem) patryjar- 
chowie drużyny t. j. gromada włóczęgów, 
na swem dorocznem „żerowisku* w dniu 
30-go grudnia ub. roku. Rozmaitych „włó- 
czykijów najprzeróżniejszych kalibrów, od 
„Włóczylaseczek* do „w: zydrągów*, ze- 
brało się aż 16-tu w „Marnym Widoku* 
(izba drużyny) i wspólnie przy gorącej her- 
batce i jeszcze gorętszych sercach radziło 
przeszło 6 godzin o planach drużyny n 

iższą i dalszą przyszłość, omawi jąc szcze- 
gółowo projekt tegorocznej akcji obozowej 
drużyny, oraz sprawę obchodu dzięsięcio- 
lecia istnienia drużyny. Wspólna fotografja 
o l2-tej w nocy przy jaskrawej magnezji 
i niemniej jaskrawych humorach z 
„żerowisko*. „Włóczędzy* rozeszli 
jechali się, każdy do Swego war 
by znów spotkać się w Je Wielkiejnocy 

adycyjnem „zbiegowisku*, ale już nie 
w ciasnych murach, lecz na „Świeżem po- 

i celem odbycia musztry „pod zna- 
kiem fijołka* po jakiejś czę kraju. 

Stary Mamut. 
Aj wyw pwwnytn 

Kwadrans harcerski. 
Piękną niespodziankę urządziły nam 

4-go lutego b. m. o godz. 15:35 harcerki 
Iwowskie. Siedziałem wtedy przy znakomi- tym (schemat na żądanie) własnej konstruk- 
cji i pomysłu miniaturowym detektorze, gdy 
naraz w swoich 2000 ohmowych słuchaw- 
kach słyszę: 

Czuwaj! tu- lwowska radjo-drużyna 
Kwadrans harcerski dziś rozpoczyna 
I odtąd zawsze, póki starczy słów 

W środę, harcerski mówić będzie Lwów. 

Słyszeć będziecie: piosenki, gawędy, 
Poważne, wesołe... ot tak na przemianę... 

Kwadranse nasze dotrą do was wszędy 

2 lwowskiej rozgłośni, lecz z serca nadane. 

Niechaj w świat lecą do drużyn „wilczęcych*, 
Niechże o zbiórki „gromadek* potrącą, 
Niech znajdą posłuch w zasiępach chłopięcych, 
I niech dziewczęta przyjmą je gorącą. 

Do „Kół Przyjaciół” niechaj dotrą w: 

I u „Harcerstwa* — zagoszczą — „Stars 

I niech otuchy dodadzą, gdy kędy 

Na „Harcerzyka* trafią „Samotnego*. 

Gdyby zaś kto z Was miał życzenia, plany, 
I chciałby zmienić tych kwadransów tre 6 
Niechaj napisze, adres wszak Wam znany: 
Lwów — Polskie Radjo — Batorego 6. 

Cóż można jeszcze dodać do tego pro- 
gramowego wiersza Druchny Antenki, mo; 
Wam tylko jeszce donieść, że radjo-dru 
(jedyna koedukacyjna drużyna w Polsce) 
w trą organ ia się. Druga miła wia 
domość to zapowiedź sta ej rubryki w Skaucie 

z moje słuchawki”, gdzie będzie: y 
ć wszelkie przejawy harcerskie na 

falach radjowych. 
Nakoniec podam Wam jeszcze program 

kwadransów, który odtąd zawsze będziemy 
podawać. 

PROGRAM AUDYCYJ: 

11 lutego b. r. Gawęda inauguracyjna 
p.t. „Harcerstwo a Odrodzenie Narodu” — 
wygłosi dh. rektor Dr. St. Niemczycki. 

18 lutego b. r. 3-ci Kwadrans harcer- 
ski p. n. „Sygnał na trąbce*. 

5 lutego b. r. 4-ty Kwadrans harcerski 
„Redakcja Skauła ma głos«. 

marca b. r. 5-ty Kwadrans harcerski 
Słuchowisko p. t. „Na harcerską nutę”. 

11 marca b 6-ty Kwadrans harcerski 
Gawęda p. t. „Świetlica czy ciemnica*. 

udycje odbywać się będą zawsze o go- 
dzinie 15:35. Kierownictwo Kwadransa za- 
strzega sobie ewentualne zmiany programu. 

Czuwaj! 
Duch Eteru. 

Ze świata skautowego. 

Międzynarodowy obóz skautów espe- 
rantystów odbędzie się w bieżącym roku 
w Budapeszcie na Węgrzech. Obóz urządza 
Liga Skautów Węgierskich. Mają tam „zje- 
chać skauci z całego świata. Szczególnie 
licznie będą reprezentowane Francja i Anglja. 

Rumunja. Księżniczka lleana, siostra 
króla Karola, stanęła na czele rumuńskich 

skautek. Przed objęciem najwyższej funkcji 
złożyła na ręce Archimandryty prawosław- 
nego [ sięgę i otrzymała od niego błogo- 
sławieństwo. 

„„Związek Harcerstwa Robotniczego 
im. Marszałka Piłsudskiego został rozwią- 
zany na polecenie władz bezpieczeństwa. 

ZZM. B. 

Gromada Starych Harcerzy. Szumiący 
Dąb zainicjował powstanie gromady starych 
harcerzy — złożonej z druhów: Henryka 
Glassa, jana Grabowskiego, Marjana „Ło- 
wińskiego, Tadeusza Maresza Antoniego 

Olbromskiego, Piotra Olew go, Toma- 
sza Piskorskiego, Stanisława Sedlaczka, Ta- 

deusza Strumiłły oraz Zbigniewa Trylskiego. 

Konferencja w sprawie kursów har- 

cerskich dła nauczycieli odbyła się 10-go 
ycznia b. r. w Minis . 5 

żącym roku zostanie zorganizowa 

kursów. Celem tychże iest zapo- 
s z. acą harcerską. 

Czas trwania 30 dni. Opłata około 50 zł. 

Chorągiew Lwowska. 

gimnazjum opł 
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obecnością m. inn. dyrektor tegoż gimnazjum 
p. WŁ Bursztyński i hufcowy dh. h. A. Szczę- 
ścikiewicz wraz z nieodstępnym Lulem. Po 
krótkiem powitaniu gości i złożeniu im jak 
też i członkom drużyny życzeń przez dru- 
żynowego dha H. Rzp. T. Oberca, przemówił 
do harcerzy serdecznie p. Dyrektor, poczem 
nastąpiło tradycyjne łamanie się opłatkiem 
i właściwa uczta, przy suto zastawionym stole. 

— 1-sza Zniesieńska Drużyn harcer- 
ska urządziła w grudniu 1930 „Wieczór świę- 
tego Mikołaja* obdarowując ubogą dziatwę 
licznemi podarkami. W pierwszych dniach 
stycznia b. r. odbył się „Opłatek* urządzony 
wspólnie z Drużyną Żeńską a zaszczycony 
obecnością przedstawicieli wszystkich pol- 
skich towarzystw zniesieńskich, oraz prze- 
mówieniem prezesa T. S. L. Dra Jana Ruckera. 

— Przemyśl. Komendę hufca w Prze- 
myślu objął dh. h. Płonka. Zaraz na po- 
czątku polecił drużynowym mianować w dru- 

lach „referentów prasowych*, których za- 
daniem jest co miesiąca przesyłać krótkie 
Sprawozdania z pracy drużyny do Skauta. 
(Bardzo pięknie! Przyp. Red.). | 

Po powrocie z obozów wiara 2 PL. 
spędziła wakacje w uroczych okolicach Prze- 
myśla. We wrześniu 1930 r. nastąpiła zmiana 

na stanowisku drużynowego. Nasz „Tato* 
Staszek Maryniak przeniósł się do Lwowa 
na technikę, a nam sierotom dostał się nowy 
drużynowy... Chwile „bałaganu” jednak czę- 
ściowo minęły. Drużyna stanęła na nogi 
i w dalszym ciągu pracuje przygotowując 

się do Zlotu Chorągwi Lwowskiej. Staraniem 
„Koła Sympatyków'** 2 PL. odbyły się dwie 
zabawy taneczne, które cośkolwiek zasiliły 
kasę drużyny. Zabawa urządzona w Sokole 

Opłatek I-szej żeńskiej w Wieliczce, 
w dniu 6 stycznia b. r. 

Taniec kapłanek buddyjskich.  
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należy do jednych z najlepiej udanych zabaw 
tanecznych urządzanych w tegorocznym kar- 
nawale w Przemyślu. 

— Stanisławów. Hufiec żeński urządził 
dnia 10 stycznia b. r. opłatek, na który za- 
prosił K. P. H., Grono nauczycielskie i Hu- 
fiec męski. Po herbatce i przemówieniach 
zebrani zgromadzili się wokół tonącej w po- 
wodzi świateł choinki, śpiewając kolędy 
i piosnki harcerskie. Druchny przygotowały 
zebranym też i niespodzianki, a mianowicie 
odtworzyły scenę przybycia pastuszków do 
Betlejem, oraz dla rozweselenia gości, ćwi- 
czenie gimnastyczne seminarzys 

W dniu następnym t. j. 11 stycznia b. r. 
odbyło się pierwsze uroczyste przyrzecze- 
nie przeszło 30 wilcząt, członków VI dru- 
żyny wilczęcej. Drużyna ta istnieje od r. 1929, 
Do drużyny należą chłopcy z 3i 4 klasy 
szkół powszechnych i 1 i Ż klasy gimnazj. 
Obecny stan drużyny wynosi około 50, po- 
dzieleni są na ępy. Obecnym komen- 
dantem drużyny jest wyw. Baranowski Eug. 
Drużyna ma widoki rozwoju, „cierpi* jed- 

nak na brak izby, jak zresztą i inne drużyny 
naszego środowiska. 

— Kołomyja. Staraniem K. P. H. drużyn 
harcerskich w Kołomyi i komendanta hufca 
męskiego odbyła się dnia 10 stycznia b. r. 
wspaniała impre. Przeszło 160 osób zgro- 
madziło się w pięknie ozdobionej sali gim- 
nazjalnej Gimnazjum I na wspólny opłatek 

kie stany tutej twa. Po zło- 
żeniu sobie życzeń łamano się opłatkiem 
i raczono wspólną erzą. Następnie od- 
były się produkcje zas w na specjalnie 
do tego celu zbudowanej scen Harcerze 
odegrali „Szopkę* Brauna. Opr wielu 
innych produkcyj uwydatniły się piramidy na 
tle zielonych choinek. Nadto przy wtórze 
orkiestry lll-ciej drużyny odbyły się tańce 
staropolskie i śpiewy harcerskie. Zakończono 
opłatek wspólną modlitwą „Idzie noc*. 

Chorągiew Lubelska. 

Chełm Lubelski. Dnia 10 stycznia b. r. 
odbyła się Choinka środowiska w salach 
Gimnazjum Państwowego. Uroczystość za- 
szczycili Swą obecnością: Gen. Plisowscy. 
Dyr. Dąbrowski, Przedstawiciele Dowódców 
7 P.P. Leg. i 2 P. A. C., Delegaci Komen- 
danta Obwodu i Powiatu P. W. i W.F., 
Opiekunowie Drużyn, oraz Przedstawicielka 
Kom. Chor. Hm. R. Błaszyńska. Do zebra- 
nych w 15-tu drużynach 340 druchen i dru- 
hów przemówił Opiekun jednej z drużyn 

archiwum 
harcerskie.pl 

męskich p. Dyr. Wiączkowski, który następ- 
nie przełamał się opłatkiem. Czas spędzono 
w bardzo miłym nastroju. 

— Dnia 18-go stycznia b. r. odbyła sie 
Choinka w drużynach żeńskiej i męskiej 
Szkoły im. G. Piramowicza. Tu również pa- 
nował nastrój bardzo miły i braterski. Za- 
sługą tego jest praca drużynowych dh. I. Za- 
jączkowskiej i dh. M. Pilarskiego. 

— Męski Chełmski Hufiec Harcerski 
zajmuje obszar powiatu chełmskiego i wło- 
dawskiego. Liczy on 18 drużyn z 540 har- 
cerzami. Hufcem kieruje Przewodniczący 
Rady Drużynowych ćwik Al. Garkisow. — 
14-cie drużyn istnieje w Szkołach Powszech- 
nych dzięki inicjatywie i poparciu Inspektora 
Szkolnego. 

Chorągiew Warszawska. 

16-ta Warszawska. Dnia 10 stycznia 
odbyło się uroczyste poświęcenie Izby 16-tej 
Warszawskiej im. Zawiszy Czarnego. Izbę 
wybudowała drużyna własnemi siłami, kosz- 
tem 6500 złotych. Nadbudowano ją na 4-tem 
piętrze szkoły, przy której drużyna istnieje. 
Belkowanie ozdabiają wycinanki z drzewa 
malowane na wzór ozdób ludowych. 

Chorągiew Wileńska. 

Odprawa drużynowych Chorągwi Wi- 
leńskiej m. Odprawa odbyła się w Wilnie 
w dniu 7-go i 8-go grudnia ubiegłego roku 
w pewnych punktach programu pólnie 
z Odprawa drużynowych Chorągwi Żeńskiej. 
Program Odprawy wypełniły referaty połą- 
czone z dyskusją: „Współ Harcerstwa 
ze szkołą* (Dhna M. Wocalewska), „Ofen- 
sywa harcerstwa*, „Administracja drużyny”, 
„Jak opracować program pracy drużyny”, 
„Współpraca szkoły z drużyną* i sprawo- 
zdania drużynowych. Przemiłemi atrakcjami 
Odprawy były: wspólny obiad uczestniczek 
i uczestników Odprawy, „Wieczór harcer- 

ski* zorganizowany przez „Czarną Trzy- 
nastkę* Wil. Druż. Harc. i herbatka instruk- 
torska. 

Chorągiew Wileńska M. w cyfrach. 
Chorągiew Wileńska obejmująca tereny wo- 
jewództw wileńskiego i nowogródzkiego już 
od 1924 r. powoli ale stale zwiększa swój 
stan liczebny. Lata 1928 i 1929 były latami 
przeznaczonemi na „zmontowanie* całej ro- 
boty, a rok 1930 przyniósł znaczny dorobek 
we wszystkich prawie dziedzinach pracy Cho- 
rągwi. — Obecnie Chorągiew liczy: 7 harc- 
mistrzów, 11 podharem. i 1261 harcerzy zor- 
ganizowanych w 41 drużynach istniejących 
w 23 środowiskach. W stosunku do stanu 

Nr. 2 

z r. 1929 przybyło: 3 podharcm., 
cerzy i 5 drużyn. — Również najw. 
dział pracy harcerskiej obozownictwo wy- 
kazuje znaczny postęp, gdyż w 1930 roku 
urządzono 1 kurs podharcm. i 16 obozów 
drużyn, w których przeby 357 harcerzy, 
czyli o 8 obozów więcej niż w roku 1929. 

Wśród wydawnictw. 
Wydawnictwa Wojskowego Instytutu 

Naukowo-Wydawniczego. — Zdzisław Ko- 
walewski. Zwycięzcy. — Warszawa. — „Zwy- 
cięzcy* stanowią III tomik wyda! i 
W. I. N. W. „Bibljoteczki żołnierza pol- 
skiego*. Ez k 

Artur Oppman (Or.-Ot.). Spiewy hi- 
storyczne. — Warszawa 1930. — Cena 1 zł. 
Wybór ten pod powyższym tytułem składa 
się z utworów poświęconych wsz, stkim w: 
niejszym epokom Polski walczącej o nie 
podległość, z których uwydatniały się zalety 
żołnierza polskiego oraz wszystek jego trud 
poniesiony dla Ojczyzny. k 

Sumień Roman. Bolszewicy pod War- 
szawą. — Warszawa 1930. — Cena zł 1-20. 
Jest to sztuka sceniczna przedstawiająca po- 
chód bolszewików na Warszawę w 1920 r. 
Akcja cała rozgrywa się w Serocku i kwa- 
terze Naczelnego Wodza. 

Bełcikowska Alicja. Powstanie stycz- 
niowe. — Warszawa 1931 r. — Cena zł 2:80. 
Zbiorek liczy 25 pieśni, pióra Anczyca, Ujej- 
skiego, Romanowskiego i innych. Niektóre 
z nich zaopatrzone są w przypisy. Nuty do 
tych pieśni opracowane są przez prof. Ry- 
bickiego. 

Książkę zdobi 11 ilustracyj, stanowią- 
cych odbitki z obrazów grottgerowskich, 
osnutych na tle powstania lub też portrety 
ówczesnych działaczy i wodzów. - 

Ziętkiewicz W. Sprzęt narciarski. — 
Warszawa. — Cena 75 gr. 
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Różnica na korzyść 1930 r. wynosi 118 har- 
cerzy i 2414 harcerzodni. O podniesieniu 
się wartości pracy drużyn świadczy znacz- 
nie większa ilość starszych chłopców w dru- 
żynach niż w roku 1929. Powyżej lat 16-tu 
mamy w drużynach 594 harcerzy, czyli blisko 
500, stanu Chorągwi. 

REBUS KONKURSOWY 

Nr. 2. 

Rozwiązanie rebusu Nr. 1.: 

CZUWAJ. 

Ziętkiewicz W. Jazda na nartach. Po- 
dręcznik dla instruktorów, uczniów i samo- 
uków. — Warszawa. Cena zł 5—. 

Ziętkiewicz W. Użycie smarów nar- 
ciarskich. — Warszawa. — Cena gr 50. Wy- 
dawnictwa Gł. Księgarni Wojskow 
owy 

Odpowiedzi Redakcji. 

„Stary Mamut", Wilno. Bardzo się cie- 
szymy z ofiarowanej współpracy. Pisać na 

ą jednej stronie, zostawiając margines. 

o fotografje, ilustracje i t. p. Naj- 
pożądane są artykuły z dziedziny 

techniki harcerskiej. Notatki z życia drużyny 
powinny być możliwie zwięzłe i interesujące 
szerszy ogół ha s » 

Ja złośliwe uwagi Szan. 
Druchny choci erowane pod adresem 
Aministracji odpowiada Redaktor, gdyż zdaje 
mu się, że o niego chodzi, gdy mowa „o wscho- 
dzie*. Druchno, trzeba najpierw dobrze się 
zastanowić, zanim się coś powie, co może 
być niedorzecznością. Wpierw pomyśleć, 
popytać innych, a potem krytykować. Rebus 
jest poprawny. Pozatem ukrywa się Druchna 
za pseudonimem. Źle jest, gdy kobieta nie 
ma na tyle cywilnej odwagi, by się nazwis- 
kiem podpisać — gorzej, gdy nią jest har- 
cerka! 

Dch. Rosianka Zofja. Datki na budowę 
„Domu Harcerza* należy przesyłać na konto 
P. K.O. Nr. 149.746 (Zarząd Oddziału Lwow- 
skiego). 

  

Wyciąć i nakleić na czeku P. K. O. 

lub na przekazie. 

    
Wyciąć i zachować do 30 maja I931 r. 

       



  
  

  

KSIĄŻNICA - ATLAS S. A. 
L WÓWSPET NS R NI ECK LFGO LZ 
KADYNY EYNTANNNNAAYEAYANAAEAYAAAWNYWAAANYYNAAAWYWYYYAAAAWN WYATT AAAA NETA ANNETTE ANNA 

POLECA: 

F BURDECKI 

TAJEMNICE MARSA 
z 24 ryc. i 6 tablicami — Biblj. Iskier T. XXXII. 80 Str. 4 nlb. -- 164. 

Cena brosz. zł 5:60 — w kart. 7:20. 

Książka niniejsza, będąca popularnym wykładem badań nad naszym sąsiadem 
w systemie planetarnym, a mająca w pierwszym rzędzie udostępnić znajomość tej 
planety młodzieży szkolnej, służyć może dzięki ciekawej treści i lekkiemu stylowi 
z niemniejszym pożytkiem każdej osobie dorosłej, która chciałaby, nie narażając 
się na prędkie znużenie umysłu, zapoznać się ze zdobyczami astronomji. Autor 
rysuje portret planety Marsa, rozpoczynając od najdawniejszych badań astronomów 
i kończąc na obserwacjach współczesnych. Tajemnicze kanały, pory roku, wogóle 
wszystkie stosunki kosmiczne, panujące na naszym sąsiedzie, zostały sumiennie 

i wszechstronnie omówione. 

  
  
  

M. B. LEPECKI 

NA AMAZONCE I WE WSCHODNIEM PERU 
z 31 ilustr. w tekście. — Biblj. Iskier T. XXXIV. 80. Str. 4 nlb. —- 280 -- 1 mapka. 

Cena brosz. zł 8:20 — w kart. zł 9:80. 

W roku 1928 wyruszyła w głąb tajemniczego czerwonego lądu polska ekspedycja 
badawcza. Przez ośm miesięcy przedzierała się przez najbardziej odległe strony 
Ameryki Południowej, przeżywając niezwykłe przygody wśród dzikich plemion 
indyjskich. Autor był kierownikiem technicznym tej wyprawy, i w swej książce 
opisuje nam jej przebieg, oraz barwnie przedstawia życie, kipiące w wiecznie zie- 

lonych selwach amazońskich. 

ŻĄDAĆ W KAŻDEJ KSIĘ GARNI!       
Prenumerata: roczna zł3'50, półroczna zł 1*80, kwartalna zł 1:05. Zagranicą rocznie zł 4*50. 

Prenumerata ulgowa dla drużyn harcerskich (płatna zgóry za miesiąc, kwartał, 

półrocze lub rok) przy odbiorze 5—9 egzemplarzy po 30 groszy za egzemplarz, a przy 

odbiorze od 10 egzemplarzy wzwyż po 25 groszy za egzemplarz. 

Nt. Konta P. K. O. 152.818. — Redakcja i Administracja we Lwowie, ul. Długosza, L. 1, part. 

Oddział w Poznaniu: ul. Fredry L. 7 (J]. Bugajski). Agencje: w Katowicach, ul. Ple- 

biscytowa L. 18, Ill p. (F. Golnik) — w Krakowie, Kram harcerski, ul. Loretańska L. 18. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Zw. Harcerstwa Polskiego. — Redaktor naczelny 

i odpow.: h.Dr. FRANCISZEK MACHALSKI. Kierownik Administr.: dz. h. WŁADYSŁAW WENŻEL. 

  

Z drukarni Karola Doroszyńskiego — Lwów, uł. Ossolińskich 15. Telefon Nr. 46—35. 

Należytość pocztowa ryczałtowana. 

  

zj PC ZE | 
s 1l.: a Jla KUPON KUPON ULGOWY na na- || KUPON ULGOWY na na- 

Wielki Konk 18 LiGtowy bycie „Skauta z r. 1928 | bycie „Skautać Z k "1929 
Nr 2 za cenę zł 2 — zamiast || za cenę zł 2:50 zamiast 

e o ||. złołych 3:— złotych 3:50. 

  

                       


